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Akt znoszący handel i niewolę m urzynów , był uzn a 
niem wolności osobistej czyli wyzwoleniem  osobistym.

W ielka w zeszłym wieku Rewolucya francuzka, uchy
lająca mieszczaństwo i proletaryat z pod ucisku feudal- 
ności, była w socyalnym względzie, uznaniem  praw  
człow ieka , czyli wyzwoleniem  osobistym  i polilycznem .

Polskie zniesienie pańszczyzny, rozpoczęte w G alicy i, 
reassum ując w  sobie tak  osobiste, jako i polityczne na 
przyszłość wyzwolenie , przysądza okrom  te g o , na ko
rzyść wiejskiego Ludu , w łasność większej połowy ca
łego obszaru ziemicy polskiej. W łasność ta , nieuzna- 
w ana w  dawnej i najazdowej legalności i od wieków 
obarczona c iężaram i, przem ienia się w  zupełną, uznaną 
i oswobodzoną od pryw atnych służebnictw .

Polskie przeto zniesienie pańszczyzny, jest aktem  n ie
równie rozleglejszym i donośniejszym od obu poprze
dnich.

Tam te w yzwalały człowieka tylko m oralnie; to wy
zwala go moralnie i fizycznie.

Proletaryusz francuzki zdobywszy oddaw na niepodle
głość m oralną — dom aga się teraz i niepodległości fizy
cznej ; —  wszystkie na Zachodzie socyalne kwestye, dziś 
tak groźne i n ieodw rotne, nie są rzeczywiście niczem 
w ięcej, jak  po jednej stronie dom aganiem  się o tę nie
podległość lizyczną , a po d ru g ie j, dalszem jej zaprze
czaniem. Zachód po pięćdziesięciu latach m oralnego w y
zw olenia, pracuje dopiero nad teoryą p raw a, organiza- 
cyą pracy, czyli nad fizycznem wyzwoleniem proleta
ry atu.

Ludowi zaś po lsk iem u, w oswobodzonej Ojczyźnie , 
zniesienie pańszczyzny oprócz niepodległości m oralnó j, 
przyniesie dorazu i praw o do pracy i najważniejszy jej 
w arunek czyli możliwość pracowania  , bo w kraju  rol
niczym ziemia jest najgłówniejszym  materyałem i w ar
sztatem , a jej w łasność najpew niejszą rękojm ią niepod
ległości fizycznej.

W  zniesieniu więc pańszczyzny, jakby  na dnie zdroju 
tkw i dla nas rozwiązanie w  znacznej części, żywotnych 
kwestyj socyalnych ; — rozwiązanie niem ylne , czysto- 
po lsk ie , rodzim e!

Lecz jeżeli to rozwiązanie ma zostać postępową epoką 
n aro d u , punktem  przejścia w odrodzony, lepszy żywot, 
— jeżeli z tego zdroju m a wypływać na długie w ieki 
pom yślność i cześć Ojczyzny a dobro nasze i potomków 
naszych,—  rzecz nieodzowna iż potrzeba, aby sam zdrój

R o k  x i i ,  c z ę ś ć  u .

był niezaplugaw iony, przejrzysty , i aby ten akt przy
padał jak najściślej w karby surowej sprawiedliwości i 
m oralności bezwzględnej.

Różne są o tern zdania i zdań odcienia; wszakże 
wszystkie sprow adzić można do dw u ostatecznych i naj- 
przeciwniejszych sobie form uł.

Jedni tw ie rd z ą , « że g runta chłopskie są odw ieczną, 
niew ątpliw ą w łasnością d w o rsk ą , a pańszczyzna w a
runkiem  użytkow ania z nich , jakoby czynszem dzierża
wnym  ; że kto nabył wieś przez spadek lub k u p n o , 
nabył tern samem w łasność całego jej obszaru i wszy
stkich z niej poży tków ; że w łaściciele osadzając niegdyś 
na swej ziemi ludzi szukających pracy i siedziby, mieli 
praw o w ym agania w arunków , choćby najkorzystniej
szych dla s ieb ie ; że wedle wszelkich zasad sp raw ied li
wości , chłop pow inien przynajm niej albo pełnić w a
runki pod którem i g ru n t trz y m a , albo też zwrócić go 
w łaścicielow i; — że ten wolny w ybór, będący właści
wie zniesieniem osobistego p o d d ań stw a, nadweręża już 
pierw otne praw a w łasności, — a cóż dopiero zniesienie 
pańszczyzny bez zwrócenia właścicielowi wziętej od nie
go z iem i?—  że wszelki przym us w tym  w zględzie, choć
by tylko przym us op in ii, jest szkaradnym  gw ałtem , 
w ydarciem  cudzej w łasn o śc i, a przeto g rab ieżą , roz
bojem. »

Drudzy utrzym ują przeciwnie, « że pańszczyzna, owoc 
długowiecznego ucisku, nie była żadnym czynszem dzier
żawnym j i żadnym  obopólnym  dw u stron układem , — 
ale bezecną uzurpacyą przemocy ; że szlachta prze
dzierzgnęła w niew olników , wolnych niegdyś właścicieli; 
że ani spadek ani kupno nie upraw nią niesłusznej g ra 
bieży, bo um ow a dw u osó b , nic nie przesądza o p ra 
w ach trzec ie j; że przedawnienie, choćby najdłuższe, nie 
uświęca bezpraw ia ; słowem , że szlachta a chłopi są to 
dwie nieprzyjazne kasty, niem al dw ie różne n ienaw idzą
ce się rasy , a stosunek między nimi jest i być musi s to 
sunkiem  przemocy a ucisku , tyranii a niew oli, krzy
wdy a zemsty, i ciągłej, w zajem nej, śm iertelnćj n iena
wiści. »

Oba te zdania są zdrożne, niebezpieczne i krzywe. P ier
wsze broniąc praw , długo nadużyw anych , a nakoniec 
przedzierżgnionycli w  bezpraw ie, broniąc fałszowaniem 
ich ź ró d ła ,— w tłaczaśw iętokradzko, nieśm iertelne p ra 
w a postępu a zarazem byt i zbawienie Polski, w ciasne, 
p lugaw e ram ki doczesnego, lichego egoizmu ; — w tóre 
zaprzeczając całą przeszłość wielkiego i zacnego n aro d u , 
kłam ie historyi.

Aby wykazać bezzasadność o b u , a razem  wynaleść
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sta łe  c r i te r iu m , k u  ocen ien iu  ak tu  zniesienia pańszczy
zny pod  w zg lędem  m ora lnośc i i sp raw ied liw o śc i, —  w y 
p ada  n a m  kon ieczn ie  rzucić  o k ie m , choć p rzeb ieżn ie  , 
n a  początek  i w a ru n k i pańszczyźn ianych  stosunków .

N ie p o d p ad a  nap rzó d  żadnej a żadnej w ą tp liw o ś c i, 
że rody  słow iańsk ie  o snow ane były  na  zasadach  zupeł
n ie  o d m iennych  od zasad społeczeństw  z ach o d n ich ; 
p ra w d ę  t ę , p o tw ierdza ją  źródłow e po d an ia  h is to ry czn e , 
c h a ra k te r  i zw yczaje lu d u  i nakon iec  zd an ia  n a jznako 
m itszych  b adaczów  przeszłości.

R ody czyli d robne  spo łeczeństw a s ło w ia ń sk ie , c liry - 
styan izm  zw iązał w  o g ro m n ie jsze— to jes t -w n a ro d y , 
a le  w  ten  sk ład  p o w tó rn y  w eszły żyw cem  w szystk ie 
p ie rw iastk i poprzedn iczych  sk ład ó w , pow ierzchow n ie  
ty lko  zm odyfikow ane i p rzezw ane po zach o d n iem u . S tąd  
ow a dziw na  sprzeczność m iędzy  nazw ą a is to tą  rzeczy ; 
stąd  w  sta roży tne j P o lsce , n ie ty lko  m o n arch a , szlachcic, 
ch ło p  i m ie szczan in , n ie  m ia ł n ic  spólnego  k ro m  nazw i
ska  , z m o n a rc h iz m e m , a ry s to k ra c y ą , m ieszczaństw em  
i p ro le ta ry a tem  zachodn im  , a le rów n ie  i pojęcia o rze
czach  sp o łe c z n y c h , i in s ty tu cy e  n a s z e , n ie  m a ją  n ic  
spó lnego  z pojęciam i i in s ty tu cy am i n a  Z ach o d z ie , tak 
sam o  n a z w a n e m i, bo choć w yraz  jednob rzm iący , in n a  
jeg o  treść  i zn aczen ie ;—  stąd  nakon iec  one u staw y  z w y 
czajow e , is tne  kodexa L u d u  , starsze i potężniejsze od 
p isanych .

N ie jedno  w p raw d zie  p ię tn o , różn iące nas od Z a ch o 
d u  , zn ik ło  n iep o w ro tn ie  z p rzeciąg iem  w ieków , lubo  
za ta rło  się po części tak  przez s to sunk i i zw iązki po stro n n e , 
jako  też przez zm ien ione w ym agalnośc i czasu  i postępu  ; 
w szakże pozostały  g łów ne ró ż n ic e , i te  św ią tob liw ie  
zachow yw ać  należy, tem  bardzie j, że tegoczesna dążność 
p raw dziw ej chrześciańsk iej ośw iaty , n ie  n as  pędzi ku 
Z achodow i — ale raczej Z achód  ku nam .

Jako  w ie le  in n y ch  pojęć i in s ty tu c y j, tak  i w łasność 
ziem i inaczej pow sta ła  u nas niż gdzie indziej , i dziś też 
rozw ijać  się m usi n ie  p od ług  żadnych  cudzoziem skich  
p ra w id e ł , a le  w edle sw o jsk ie j, rodzim ej m odły .

N iezm ierny p rzes tw ó r ziem i pom iędzy B ałtykiem  a 
D unajem  , pom iędzy  E lbą  a E uxynem  , zam ieszkiw ały  
z m ałem i w y ją tk a m i, słow iańsk ie  rody , k tó re  słuszn ie  
zw ać m ożem  L e c h ic k ie m i, od  ins ty tucy i L echickiej czyli 
w o jsk o w e j, rodom  tym  w łaściw ej i s p ó ln e j, od ró żn ia 
jącej je  od L udów  inn o p lem ien n y ch  , a  m oże n aw e t i od 
reszty  S łow ian  (1).

D ługi pas K arpa t by ł ją d re m  onej L ech ii,— tw ierdzą  i

(1) Narody słowiańskie, które miały stan szlachecki (milites) , 
a że miały takowy Polska , tudzież do niej należące kraje , ja 
ko też Czechy i Słowacy węgierscy, pewno wiemy...

Ludy przedkarpackie dzieliły swoje siedziby na powiaty (powie
ce) , zakarpackie i od nich pochodzące nad Elbą na żupy...

W  Polsce , Czechach i na Rusi , odbywały się wieca , przeto 
i powiaty istnieć lam w najdawniejszych wiekach musiały.

M aciejow ski, historya Prawodawstw Slow. T. I ,  s. 58.
Autor Ludom , które uty zowiem Lechickiem i, przyznaje 

dwa odróżniające od innych piętna — instytucyę szlachecką 
(wojskową) i  witce ; ale od pierwszej wyłącza później R u ś , 
chociaż powiedział : Polska i należące do niej kraje , jakoby 
Ruś nie była integralną częśc ą Polski; od drugiej wyłącza 
zakarpacką Słowiańszczyznę. Nie tu miejsce dowodzić fałszy- 
wość tych wyłączeń , dość nam na teraz, że i autor potwier
dza zdanie nasze co do głównego twierdzenia.

św ią tyn ią  rodzim ych  in s ty tu c y j, sercem  rodow ego ży
w o ta  , szeroką a  n iepożytą podstaw ą w szelkich  fed era
cy jnych  zw iązków  przeciw  naciskow i zew nętrznem u . 
Nie zbezcześcił tej św ią tyn i R zym ian in  panu jący  nad  
D u n a je m , an i Got łupieżący n ad  B ałtykiem  ; —  i rzecz 
d z iw n a ! —  po up ływ ie  la t ty s iąca , pom im o ro zćw ierto - 
w an ia  Polski, ow ej spadkob ierczyn i L ech ick ie j, pom im o 
osied len ia  się w e ,w n ę trzu  S łow iańszczyzny, M adziarów , 
L udu  obcego k rw ią  i m o w ą , — przecież dziś p raw d z iw a , 
s ta ra  m yśl L echicka, sfo rm u ło w an a  w  akcie zniesienia 
pańszczyzny , u sku teczn ia  się n a jp ie rw e j, n ie  w  p ro w in - 
cyach  n iby  ośw ieceńszych i na  pozór do  takiego czynu  
lepiej po  zachodn iem u  p rz y g o to w a n y c h , — n ie  n ad  E lbą 
a n i n ad  B a łty k iem , —  ale po obu  stokach  ow ych  L ech i- 
ck ich  K arpat, ale w G alicyi i w  W ęgrzech  w  sku tek  
w cześn ie jsze j, także p o d k a rp a c k ie j, bo K rakow skiej in i-  
cyatyw y 1 u sku teczn ia  się ona jed n o cz eśn ie , je d n o m y 
śln ie , choć bez nam ow y bez żadnego  poprzedn iego  w za
jem  p o ro z u m ie n ia ; u sku teczn ia  się w b rew  stok roć  
w ię k sz y m , niż gdzieindziej m a te ry a ln y m  i m ora lnym  
przeszkodom  ; usku teczn ia  się sam odzieln ie, ja k  każda 
w ielka m yśl postępow a, jak  w szelki zaród  potężnego  ży
c ia , a z siłą w odnej pary  tem  sprężystszej, im  bardziej 
ściśn iętej. — Skądże to ?  oto s tąd , że Polskie zniesienie 
pańszczyzny je s t kon iecznym  w ypływ em  starożytnej idei 
L ech ick ie j, — n ad arem n ie  tłum ionej — spotęgow anej n a 
c isk iem  , —  i że ta  idea p rze trw aw szy  tysiąc le tn ie  koleje 
rozm aitych  zm ian  p o lity c z n y c h , ożyw ia do tąd  du ch a  
P olskiej i W ęgierskiej narodow ości.

Otoż podstaw ą ow ej idei L echick iej, by ła  ta  zasada, że 
w szelkie  posiadan ie  z iem i, n ieodłączne od  pew n y ch  o b o 
w iązków  społecznych  , je s t w łaściw ie środkiem , usposo
bieniem  do pe łn ien ia  fu n k c y j (2), raczej rodzajem  spól
nego , fide i-kom isu , aniże li w łasnością , i d la  tego też n a 
zyw ało  się p ie rw o tn ie  n ie  w ła sn o śc ią , an i d z ied z ic tw em , 
ale dz ierżen iem  i dz ierżaw ą.

Posiadan ie  ziem i było  d w o ja k ie ; — bo obszar w si 
dzielił się n a  obszar rodow y czyli spó lny , i n a  obszar n a 
rodow y czyli p ub liczny .

O bszar rodow y  by ł spó lną  w łasnością  całego ro d u  
czyli g ro m ad y  (3); uży tkow anie zaś tego obszaru  szło 
w  podział pom iędzy k m ie c i, to  je s t pom iędzy osiad łych  
w si m ieszkańców , w ed le  m niejszej lu b  w iększej ich  
liczby.

W y b iera ln y  kn iaź , w ładyka , czyli w ó jt zarządzał g ro 
m adą.

O prócz n iego  by ł L az , L e c h , L ach czyli późniejszy 
szlachcic pełn iący  służbę w ojskow ą.

O bszar narodow y  jak o  pub liczna  w łasność zb io ru  w ie 
lu  ro dów  czyli w si, to  jest ziem stw a, żupy , p o w ia tu , n a 
ro d u , p rzeznaczonym  był n a  u trzym an ie  w ó jta  i sz la
chcica.

(2) A cetegard , il n’y avait pas de propriete; lous Ies pos- 
sesseurs des biens fonciers , fonctionnaient comme chose pu- 
blique, et une propriete particuliere n’elait que relative, ema- 
nee de cetle propriete generale , publique , commune.

Lelewel, Considerations sur l ’etat politique de 
I’ancienne Pologne — p. II-

(3) La propriete, d’apres I’idee slave, appartient a cette troupe 
d’hommes , a cette reunion des families , a cet essaim qu’on 
appelle Commune. — Mickiewicz , Cours de Litterature Slave

1842 — 1843, L. 19.



Gromada obrabiała rolę szlachecką a zapew ne i w ój
tow ską (4).

Ród, w ieś czyli gromada, wraz z wójtem  i szlachcicem  
stanow iła jednostkę społeczną m oralnie solidarną.

Organizacya ta Lecliicka odm ienną była zupełnie tak 
od allodyalnego, jako też od feudalnego system atu, bo 
w ypływ ała ze źródeł wprost przeciwnych. —  W  zacho
dnim system acie allodyalnym  i feudalnym  w szelkie pra
w a i obow iązki przechodziły z góry, z ogółu na szczegół, 
bądź to od narodu, jako allodyalne prawa i ob ow iązk i, 
bądź od panującego jako feudalne osobiste pow inności i 
ich zapłata: —  w  Lechickiej zaś instytucyi w szystko szło  
od dołu do góry, od szczegółu na ogół, a tym  szczegółem  
tą jednostką była g m in a ,  g r o m a d a .  Nie naród, ani żaden 
panujący nadał Lechickiej gm inie w łasność z ie m i, ale 
gm ina ustąpiła część swej w łasności dla opatrzenia po
trzeb tak sw ych w ew nętrznych jako i zew nętrznych, to 
jest z innem i gm inam i spólnych a przeto publicznych.

Stąd wynikają te udow odnione pew niki :
1° Że obow iązek L echickich grom ad, obrabiania żoł

nierskiej czyli szlacheckiej r o li , —  obow iązek późnićj 
przezwany pańszczyzną i bezpraw nie rozprzestrzeniony, 
nie był w  źródłowej zasadzie swojej, ani czynszem  dzier
żaw nym  w ypływ ającym  z obopolnej dw u stron um ow y, 
ani zastrzeżonym w arunkiem  koncessyi, ani naw et ża- 
dnem  służebnictw em  obciążającem w łasność gromadzką 
na korzyść pryw atną, — ani też nawzajem , nadużyciem  
i jarzmem przemocą narzuconem .

2° Ze ten ob ow iązek , czyli tak zw ane później pań
szczyźniane stosunki, będąc pierw otnie częścią onej in- 
stytucyi L ech ick iej, rodzajem publicznego podatku na 
utrzym anie siły zbrojnej, n ie m ogą być poczytyw ane za 
żadną w łasność pryw atną i jako w szelki podatek p u b li
czny, nie są obow iązkiem  stałym  i nietykalnym , ale 
pow inny zależeć bezw zględnie od potrzeb całego ogółu  
narodow ego i od w o li p o d a tk u ją c y c h .

3° Ze bezw arunkowa absolutna w łasność ziemi (w edle  
dzisiejszych pojęć), —  sprzeciwiała się pierw otnym  in -  
stytucyom  Lechickim  (5).

Instytucye te’, przeszedłszy w  skład narodowości p o i-

(4) La terre  communale est exploitee par tous les paysans en 
com m un, pour 1’ulilite publique. — M ickiewicz.

A utor nazywa terre communale , to , cośmy nazwali narodo
wą w łasnością; wszakże pomiędzy jego a naszem twierdzeniem 
różnica jest pozorna tylko , nie rzeczywista. Utrzymuje on , jako 
i my, że obszar wsi dzielił się na dwie : części les terres affectćes 
a chaque in d iv id u , puis les terres communales. My pierwsze 
nazwaliśmy rodow em i, w tóre narodowemi. Możnaby nawet 
wnosić , że autor zgadza się z nami co do własności rodowej , wy
razy bowiem affectees a chaque individu  , nie zdają się oznaczać 
własności dziedzicznej i stale podzielonej , tern bardziej , że pó
źniej dodaje : la terre que chaque individu exploite  nep eu t etre  
vendue ni alienee.

(5) Les donations ju re  h a ered ita rio , en droit d'heredite ou 
particulier, furent posees con tie  le ju s  poldnicale  , ou droit p u 
blic polonais de Fetal. L elew el, Cons. p. 33*

II n 'y  avait pas dans le pays Slave des Iois d’heredite et de 
successions proprement diles. Le paysan n ’h e r ita it , que des in- 
strum ens necessaires a Fagriculture.

M ickiew icz , Cours de L i t t% S I . L. 20.
Jusqa’au Xme siecle a peu pres, on regardait toutes les terres 

communales (wedle nas obszar narodowy), comme donnćes en 
possessions seulem ent, aux militaires, aux bommes obliges a 
combattre. La noblesse ne pouvait ni v endre , ni a lie n e r, ni d i- 
viser, — M ickiew icz Cours de L i t t .  Sl> L. 20.

sk ie j ,  d o z n a ły  r o z l i c z n y c h  z m ia n  i m o d y f ik a cy j .  P rze j
r z y m y  p o k r ó t c e  te o w e  z m ia n y ,  a b y  p o z n a ć  co  w  ty c h  
in s ty tu c y a c h  p r z e tw o r z o n e  t e ra z  i z a ta r t e  n i e p o w r o tn i e ,  
co  c zęśc io w o  ty lk o  o b c ię te  l u b  p r z e k s z t a ł c o n e ,  a  co  d o 
t ą d  ż y w e  i z d r o w e .

SĄD NAJW YŻSZY NARODOWY W  BOURGES. ( I )

7. pomiędzy dwudziestu  o s ó b , obwinionych o zamach na 
wywrócenie rządu w dniu 1 ć>“  maja r.  z. i o podburzanie  L udu 
do wojny dom owej,  stawiono przed sądem  osób 13. — Sąd 
przysięgłych uznał być niewinnymi obyw atel i : Borme, Cour-  
ta is ,  Degre, Larger,  Thomas i Villain. — Obywatele Barbćs 
i Albert zostali skazani na d e p o r ta c ję ;  Blanqui na lat 10 
więzienia , Sobrier  na lat 7 , Raspail na lat 6 , Flotte i 
Quentin  na lat 5.  —  Sądzonych zaocznie obywateli  Ludwika 
Blanc, Caussidiere, Chancel,  Houneau, Laviron i Seigneuret,  
skazano na d ep o r tac ję .— Obywatel Hubert ,  który z mównicy 
zgromadzenia narodowego ogłosił  toż zgromadzenie za roz
wiązane , stawił się dopiero po ukończonej in s t ru k cy i , odby
wanej publicznie  przed sądem najwyższym , i będzie oddziel
nie sądzony.'—  Zaskarżone czyny objawiły się ,  jak wiadomo, 
w chwili manifestacyi L udu  franruzkiego , żądającego przy
wrócenia bytu wolnej i niepodległej Polski , w imieniu którego 
ob. Raspail w obec zgromadzonych reprezentantów i cisną
cego się t łum nie  do izby posiedzeń Ludu , odczytał żąda
nie : aby zgromadzenie narodowe uchwaliło : 1° że sprawa 
Polski jest łączną ze sprawą F r a n c y i , 2°  że przywrócenie 
narodowości polskiej ma być dokonane na drodze układów , 
lub z bronią w ręku , 3° aby część walecznej armii francuz-  
kiej była w pogotowiu do poparcia c zy n e m , gdyby się opie
rano spełnieniu żądania Francyi.  Mówiący po ob. R aspa il , 
reprezentant Ludu Barbes , żądał wysłania natychmiast a r 
mii do Polski , a udawszy się na ratusz (hótel-de ville) , z re 
dagował i podpisał w imieniu rządu d e k re t ,  stanowiący wy
powiedzenie wojny Niemcom i Rossy i , jeżeliby się opierali 
niezwłocznemu przywróceniu Polski.

Dla czytelników naszych którzy rozpraw tego procesu nie 
czytali w całości,  przytaczamy w skróceniu przymówienie się 
obywatela Barbes.  « Może ja  i bardziej,  mówi B arbes ,  jestem 
winnym , niż wam umiano przedstawić w obecnych rozpra
wach , a ponieważ wyznanie tu prawdy może być poniekąd
zasługą, chcę wam się zupełnie  wyspowiadać Czemżejes t
wszechwładztwo L u d u ?  Narzędziem, środkiem do osiągnie- 
n i a c e l u ,  — a więc cel jest właściwym wszechwładzcą. Do 
niego powinny zdążać wszystkie działania społeczne;  zba
czające od niego, są zbrodnią. Gdyby więc władza ludu fran- 
cuzkiego, którego celem działalności,  czemu nikt zaprzeczeń 
nie śmie, jest postępowanie naprzód , nie w celu zawojowa
nia świata, jak to kiedyś rob ił  Rzym, ale dla szczerego i z u 
pełnego urzeczywistnienia zasad równości, gdyby mówię zna
lazła się taka władza , klóraby chciała znieruchomić naród, 
zatrzymując go w nierówności znanej w upłynionych wie
kach , czyliż nie byłoby czynem posłuszeństwa dla rzeczy wi • 
slego wszechwładzcy, znaglić tak zbuntowaną władzę do 
powrotu na właściwą d ro g ę ,  —  a nawet obalić ją  s i ł ą ?  
Ten obowiązek spełnił  lud i gmina paryzka 13° maja 1793 r.;  
wypędzając z Konwencyi naczelników w większości będących 
Żyrondynów, —  i ja nie wahałbym się spełnić  ten sam obo
wiązek, uzbrajając się przeciwko zgromadzeniu,  któreby, 
chociaż wypływające z powszechnych wyborów, wlekło się 
utorowaną koleją dawnej izby, stanowionej przez dwóchset-
frankowych wyborców Filipa  Starałem się wszystkiemi
siłami zapobiedz manifestacyi 15° maja, której, żecel podzie
lałem, czyż potrzebuję mówić ? Ale zdawał t nti się być n ie 
bezpieczną dla dobra publicznego. » — Następnie przedsta
wiwszy wtargnienie ludu do izby posiedzeń zgromadzenia 
narodowego i okoliczność ogłoszenia go rozwiązanem , zakoń-

(1) Brak miejsca nie pozwolił nam tej wiadomości zamieścić 
w poprzednich numerach.
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czyi Barbes swe przymówienie  temi słowy : « Trzeba było 
kraj ratować, —  i właśnie nastręczała się sposobność zorga
nizowania władzy, k tóraby nie zbaczała z drogi właściwej 
Rzeczypospolitej.  U dałem  się więc na ra tusz ,  — nie,  jak za
pewne dla uniewinnienia  mnie  u trzym yw ano ,  prowadzony 
przez lud, ale zatrzymując się co chw ila ,  oglądałem się czy 
lud idzie za m ną.  Za tę zbrodnię , bo wiedziałem , że zwycię
żony, będę w oczach waszych zbrodniarzem, musicie mnie  po
tępić panowie ! Wreszcie, —  skoro zostały zawiedzione moje 
najsłodsze n ad z ie je , kiedy cala Ojczyzna jest pogrążoną 
w najsroższych bolach, kiedy jej ciało i dusza wije się na tern 
Torkwemadowem zarzewiu, które jakby dla wyszydzenia nas 
przezwano Rzeczpospolitą, cóż mnie ma to obchodzić ,  że 
będę zamknięty w więzieniu? Mury jego ochronią innie  p rz y 
najmniej od tego, abym własnemi oczyma nie patrzał na nie
szczęścia, którym ulżyć nie m o g ę .— Przebacz mi tylko droga 
Francyo, żem ci niczem nie by ł  użytecznym w mem życiu .—  
I wy uciśnieni bracia moi wszystkich narodów, przebaczcie mi 
także , bo nikt bardziej odemnie nie pragnął skruszenia wa
szych kajdan. —  Niech żyje Rzeczpospolita demokratyczna i 
spo łeczna!»

& O R E S P O N D Z N C ? A  D E M O K R A T Y .

D. 14 kwietnia 1849.
Sm utne  jest  położenie em igracy i ; wam żołdu odmawiają , 

a my w Krakowie żadnego nie możemy znaieść p rzy tu łku .  Do 
16° marca wypędzono wielu, lecz gdy Prusacy odmówili przez 
granicę przepuszczać, poprzestano pogoni, a ściśle strzeżono 
gdzie kto mieszka, przebywa i t. d .  Gubernator Gołuchowski, 
wyrodek polski, powysyłał do Krakowa reszlę wyśledzonych 
w G a l icy i ;  złapanych zaś w podróży do Węgier, wysyłano 
wprost do Wadowic i stamtąd do Josephstadt do fortecy.

Tymczasem oddział Węgrów wpadł do Galicyi , zabrał 
mąkę, piekarnię i piekarzy ; w drugiej stronie woły pędzone 
dla a rmii,  a około Dukli park rezerwowy i dział kilkanaście. 
Sprawiło to ogromny między Austryakami popłoch ; jene ra ł  
Legedyez zaczął się przygotowywać do wymarszu z załogą 
krakowską i tylko 4 0 0  ludzi miano zostawić na zamku dopó
ki by rekruci z Czech nie nadciągnęli.

Nie dosyć na t e m ,  werbunek , który jako tako odbywał się 
w Krakowie przez łapanie pijaków i włóczęgów, w okręgu 
wcale się nie udał.  Zaczęto łapać ludzi młodych, spędzono ich 
do Chrzanowa , ale odbici zoslali przez chłopów.

Te dwie okoliczności spowodowały do wydalenia całej E m i
gracyi z Krakowa, bez względu, że wielu z nich dawniejszych 
em igran tów , było  rodem z Galicyi.

Otóż d. 10° kwietnia odbierają e m ig ra n c i , każdy imiennie 
wezwanie, do stawienia się w policyi. Tam  odczytano im roz
porządzenie, że jedni 11“ drudzy 12° kwietnia mają się stawić 
z bagażami w policyi, skąd udadzą się do klasztoru na Ska ł
kę ,  a o 6*0 wieczorem w podróż do Czech, kosztem rządowym. 
Nie zostali od tego wyłączeni ci nawet,  którzy reklamacye 
o pozostanie dalsze w Krakowie podali do ministra . Niedo
pełniającym tych poleceń oświadczono iż będą do więzienia 
wtrąceni.

W tem położeniu 11° kwietnia zaczęli się emigranci w m ie
ście lub w okręgu ukrywać, ale polieya zamknęła rogatki,  
rozesłała patrole na kolej żelazną, na gośc ińce , i w  nocy 
rozpoczęto chwytanie. Ujętych kilkudziesięciu wsadzono do 
więzień, następnie na S k a łk ę ,  skąd dalej transportowano jak 
zamierzono poprzednio.

12° i 13° kwietnia ponowiono toż s a m o ; odmówiono nawet 
pozwolenia przejazdu wolnego przez Czechy swoim kosztem 
chcącym wyjechać. Uszłych pogoni policyjnej nie lepszy los 
spotyka ; wielu bowiem straże pruskie na granicy i w drodze 
schwytały , a że wielu by ło  bez paszportów odesłano ich na 
powrót do Krakowa.

Zdaje się, iż rząd pruski b y ł  o tem naprzód zawiadomiony, 
bo oprócz żandarmów na stacyach, każdym pociągiem jodzie 
komisarz policyi, uważa wsiadających, pyta o paszporta, i

wrazie ich nieokazmia, lub podejrzenia że zapytywany jest 
em igran tem , podrużujących wstrzymuje.

W Krakowie ciągle straszą wejściem Moskali. Chłopi ga li
cyjscy są coraz więcej zniechęceni przeciw i zadow i,  tem -  
b a r d z i e j , iż Węgry nie przebaczają , skoro wpadną do Gali
cyi,  uzbrojonym w kosy, a wsie opierające się z b ro jn o , pa
lą. Z drugiej strony sprzykrzył  się chłopom ciągły a wielki 
rek ru t ,  chcieliby używać owoców z posiadania ziemi , a oba
wiają się', aby Moskale wszedłszy do Galicyi nie przywrócili  
pańszczyzny.

W Królestwie zaczyna się ciężki przednówek ; obawiają się 
głodu , bo chłop niby przywarkę dawać obowiązany żołnie
rzowi , ży wi go od dawna zupełnie.

Niejaki Starowiejski wydrukował w Krakowie broszurę 
J .  B. Ostrowskiego, pod t y tu ł e m : Obraz Tow. Dem. Pol.  
i j ego  Cenlralizacyi. Do tej broszury dołączona jest przed
mowa nadesłana z Paryża.  Tak więc,  kiedy każde pismo T o 
warzystwa polieya chw yta ,  i odbierających je  lub dawniejsze 
mających , prześladuje, nikczemne paszkwile na nas rozsiewać 
jest  wolno. Potrafiż to choć raz otworzyć oczy Krajowi, a mia
nowicie Emigracyi, jacy to ludzie znajdują się w jej gronie (I) .  
Jeden  z dawnych członków Towarzystwa napisał pod d.  6 
b. m .  kilka słów z powodu tej broszury do G azety k ra k o 
wskiej , które wszyscy z zadowolniem czytali.

C zas  pismo Jezuickie  ciągle w ych o d z i , ale coraz gorzej 
przez publiczność widziane.

K raków  14 kw ie tn ia . . .  Austryacy łapią naszych i to wszy
stkich, pakują na Skałkę a stamtąd do Czech na posilenie. — 
Węgrzy skórę trzepią Austryakom , tak dobrze , że ci oba
wiają się nas i wywożą. W okręgu w mieście Chrzanowie,  
mamy powstanie ch łopsk ie ,  chłopi nie dają się brać do 
wojska,  —  wszyscy są pod b ro n ią ,  bardzo wielu z na- 
szveh przez okręg um knęło  do P ru s ,  inni stanęli na czele 
chłopów. Wczoraj i dzisaj wojsko wychodzi , już wyszło dwa 
bataliony i jeden szwadron szwoleżerów, i następnie będą 
wychodzić do Dukli i Nowego Sącza , bo ich tam potrzeba ; 
dość wam na tem , że Węgry jak najlepiej stoją , b i ją ,  t łu k ą ,  
i n iezadługo będą u n as .......

Ale trzeba wam wiedzieć,  że kiedy nasi biją Austryaków 
we Włoszech , Węgrzech i w Sycylii ,  kiedy naszych towa
rzyszy więżą i prześladują w Krakowie,  — wiecież jakie 
dziełko pod* tę chwilę wyszło u na s? —  Oto słuchajcie i zdajcie 
sprawę komu wiedzieć o tern należy : « O braz Tow arzystw a  
Demokratycznego i jego C e n tr a liza c j i , p rzez  O jczyzn iaka  
Podolanina. —  Cena z ip .  3 w K ra ko w ie  w  tłoczn i K aro la  
Jastrzębskiego, w m a łym  ry n k u  pod L .  6 7 4 .  —  1849 » —  
i wiecież kto to napisał?  Oto J .  B .O .  a Starowiejski przepisał 
przedmowę do tej b roszu ry ;  chciałbym wam dać wyobrażenie 
o niej,  J .  B\ O. powtórzył całą  swą polemikę z 1839 ,  1840, 
z Tow. Dem. dow odząc ,  że Tow. Dem. jest i było zawsze 
swych Centralizacyj narzędziem , żeśmy chcieli , mordów i 
rzezi i te wykonaliśmy na Galicyi przez naszego reprezen
tan ta  Szclę  (str.  4 1 . ) , —  bo manifest  lego chciał napisany 
w r .  1836 i t- d. Dalej żeśmy przeszkadzali Zjednoczeniu się 
Emigracyi wraz z arystokracyą , choć ciągle dowodzi, ie sa m i  
członkow ie komitetów  anarchizowali E m ig ra cy ę , bokomiteta 
miały w łonie  swojem różnorodne żyw io ły , —  miały ludzi bez 
w ia ry , bez uczucia godności, « słowem, był brak rozum u, brak 
energicznych i  w iedzących siebie um ysłów , » (str .  7.);  że 
Sejm był nicestwem , że wszystkie partye anarenizowały, że 
słowem Emigracya nie mogła się urządzić,  « bo n iem ia ła  do-

Z o b a c z  d a le j w  D o d a tk u .

(1) Korespondent nasz się myli , jeżeli ma jeszcze wątpliwość 
czy Emigracya zna się między sobą. Na nieszczęście przebyliśmy 
tu lat 1 8, a czas ten aż nadto był wystarczającym do poznania nik 
czemnych. P. J .  B. O. znalazłby na podobnej liście jedno z miejsc, 
naczelnych i cośkolwiek dziś z ro b i , nikogo to już zadziwić nie 
może. Dla człowieka zszarzanego w opinii , czemże jest jedna 
podłość więcej , jedna więcej przysługa dla Stadyona lub Ncssel- 
rodego ?
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statecznie ograniczonej n a tu ry ,  » a potem nam przypisuje, że 
to wina Tow. Dem. ? . . . .  że oni byli bez wiary i czci, bez 
oznaczonej natury i chcieli jedności , a jej  nie złożyli,  — to 
nasza wina ! — Dalej o 1812 r. milczy Ostrowski , — mówi 
na str. 12^1 « ic  pobudki które sk ło n iły  Lelewela i  Z w ierko-  
wskiego do zerw ania  w ła d zy  w r. 1842 , on J. B . O. pom i

j a  ; » —  dla czego?  —  oto, aby broszura londyńska nie wy
szła na jaw, aby się nie zdyskredytow ał ,  że pisał dla W. 
Krasińskiego dzie ło o Protestantyzmie , choć chce być on ka
tolikiem. Dalej pisze na s tr .  12^ , że om ija czynności arysto- 
kracyi i  j e j  króla de facto , — my się zapytamy, dla czego tyl
ko o nas chce pisać ? — czy się znowu chce im przypodobać?.,  
a cze inżebyły  wyprawy do Afryki, P o r tu g a l i i , Egiptu,  i t. d. 
a o czem pisał J .  13. O. w pierwszych swych numerach N o
wej Polski , —  a w kraju  chce o m ija ć , tyle bezeceństw ary
stokracjo ! ? . . .  Chwali się na str ,  81 źj ,  że tylko jen e ra ł  Ry
biński o d ra d za ł, aby do Polski n ie  i ść ,  i że Czartoryski i 
Centralizacya zb łą d z i l i ,  ze c h c ie li  do o jczyzny  w ra c a ć ! .. . ,  
zatem Rem waleczny, D em b iń sk i , Mierosławski i inni zasłu
gują się źle sprawie ludowej , a Rybiński w Paryżu co cicho 
siedzi przv ciepłem piwie , to zbawienie dla Polski niesie; — 
co to j e s t? . . .  Na str.  17źł p ow iada ,  że kto chce w o jow ać ,  
ten błądzi , gdyż « to je s t  despotyzm  , użycie  m ateryalnej si
ły ,  m n ie j więcej Szelow ski mord:-o —  jakitnże sposobem wo
jo w a ć —  duchem czy rozumem J .  B. O . ? . . .  Zresztą jest to 
krytyka 1846 i 1818 r .  i naszej nauki manifestów i Postępu 
d z ienn ika;  wszystko n ikczem ność ,  gadają wtedy kiedy nam 
gębę zawiązano.

K ra kó w ... . d. 14° kwietnia   Bem w Siedmiogrodzie
jest panem w zupełności : oczyścił  tę prowineye ze wszelkich 
wrogów co do n o g i ,  — mówię c o d o  nog i ,  bo nawet tam e
cznych biurokratów w liczbie 7 0 0 ,  kazał piechotą bez różnicy 
zapędzić i zamknąć w Kronstadzie. W północnych Węgrzech 
powstańcy na wszystkich punktach stoją zwyciązko, a na ich 
czele wszędzie błyszczą nasi. Popłoch między Niemcami 
w Galicyi jest okropny. Wczoraj i dziś dwa bataliony piechoty, 
prawie cała artylerya i większa część jazdy opuściła miasto 
nasze, udając się spiesznym marszem ku granicy węgierskiej 
w okolice Sącza, Żywca i Dukli.

W ła d ze  austryackie wojskowe dopuszczają się tu gwałtu  i 
w brew  rozporządzeniu ministra ,  nakazującego u nas tylko 
wolny werbunek do wojska, łapią w nocy po domach tak 
w mieście, osobliwie na Kazimierzu, jak i w pogranicznych 
wioskach, ludzi w rekru ty .  Gwałty te sprawiły,  że w okręgu 
naszym żydzi i włościanie z C hrzanowa, Jaworzna i Trzebi-  
nii, wraz z okolicznemi wioskami, zebrani w massy uderzyli 
na miejsca, gdzie trzymano wziętych w rekruty ,  a odbiwszy 
takowych stanęli zbrojno obozem wśród lasów, z postanowie
niem obrony swych osób z poświęceniem życia samego. Mło
dzież miejska w dość znacznej liczbie uda ła  się do nich, a na
wet kilkunastu z młodzieży akademickiej w rospaczy rzucili 
się w tamte strony i stanęli na czele włościan. Kroki te coraz 
groźniejszą przybierają postać,  lecz wypadek jest  niepewny. 
Je n e ra ł  posiał przeciwko nim parę kompanii piechoty i trzy 
dzia ła,  które nie były jednak u ż y te , ale część piechoty została 
pobiła. Wojsko wchodzi z włościanami w układy  przez for
malnych parlamentarzy, lecz włościanie odrzucają wszelkie 
warunki i oświadczają, że tylko za Polskę i w polskiej armii 
bić s ię ,  są obowiązani.  Spodziewamy s ię ,  że to zdarzenie 
wywrze dobre wpływy na chłopów galicyjskich , co się już 
n aw et ,  osobliwie między Goralami, objawiać zaczyna.

Wpośród gdy się to dzieje w o k ręgu ,  u nas w mieście, 
w skutek rozkazu Stadyona , łapią po" nocach naszych bie
dnych tułaczy i bez żadnego względu wywożą do fortecy Jo-  
sephslad w Czechach. Z pewnych prywatnych źródeł  dowie
działem s ię ,  że Rząd postanowił wszystkich exemigrantow, 
nawet tutejszokrajowych , jak niemniej byłych więźniów sta
nu , przesiedlić do niemieckich prowincyi.  Przyjdzie zatem i 
na nas kolej : — przywykliśmy wprawdzie do cierpień i um ie 
my je  znieść mężnie, lecz trudno  jest taić, że sama myśl r o z 
siania się z k ra jem ,  rozstania się z rodziną, zaprawia sm u

tkiem i goryczą serce każdego, a zwłaszcza nasze, co już tego 
doświadczyły.  Być może, że nowe wypadki odwrócą od nas 
to n o w e  nieszczęście, w przeciwnym zaś razie trzeba się p o d 
dać jeszcze na czas niejaki sm utnem u losowi, — bo i gdzież 
szukać dla siebie schronienia , gdy wszędzie jedno chaos, j e 
dne zawady, jedna nędza , — gdy wszędzie na nas to imie—  
P o la k —  jak niegdyś nazw a ,  C hrześcianin  —  sprowadza, 
jeśli nie niechęć i prześladowanie, to przynajmniej surowe oko 
obmierzłej  reakcyi, —  a całą dla nas pociechą , że nam nikt 
szacunku odmówić nie zdoła.

W tej chwili gdy to kończę, dochodzi mię wieść prywatnemi 
listami nadeszła,  że Bem, przybywszy ze swym korpusem do 
głównej armii , zdecydował zupełne zwycięstwo na stronę 
Węgrów. Wielka liczba Austryaków wpakowana do Dunaju, 
zatonęła, a Peszt przez Węgrów z bagnetem w ręku sztur
mem zdobyty został.

Niech żyje ! swoboda drugich przynajmniej,  gdy nam  jej 
Bóg odmawia jeszcze.

SKŁADKA 

N A  R O D Z IN Ę  R O B E R T A  B LCM A .

/ Lista dziesiątaJ.

P o itiers . — Bałbaszewski 1 fr. Biergielł 25 c. Bohdanowie/, 
15 c. Bohuszewicz 25 c . Borowski 25 c. Cerański 25 c. Czaj- 
kowski 25 c. Drzewicki 25 c. Fijałkowski 50 c. Garnysz 50 c. 
Gorkowski 50 c. Górski 25 c. Grzybowski 25 c. Jakubowski 
1 5 c . Jankus 25 c. Jasiński 25 c. Jatowski 50 c. Kierklewski 
20 c. K linebert 10 c. Kosiński 25 c. Korzeniewski 50 c. Kra- 
linas 25 c. Kuczewski 15 c. Łabanowski 25 c. Majewski 25 c. 
Mieszkowski 25 c. Orłowski 25 c. Piotrowski 25 c. Raczu- 
kajtys 25 c. Raczyński 25 c. Rakowski 25 c, Rożnierski 25 c.
Skrzycki 25 c. Sochaczewski 25. Sokołowski 2 5 Sukow 25 c.
Uiiderowicz 50 c. W alewski 10 c. W ichrowski 25 c. W ie- 
czerski 50 c. W iszniewski 25 c. W łosek 25 c. W olski 25 c. Zie
liński 25 c,

F ire . — Funk 40 c. Malessa 30 c. Rozmarynowski 30 e. 
J u ln a y . — Zaremba 30 c.
P o r t-S t.-M a rie . — Jasiński 25 c. Kietliński 50 c. Leszczyń

ski 30 c. Manget 50 c. Plewiński 50 c.
Le M ans. — 3j[iłczyński 10 c. Przyłuski 25 c, Stępkow

ski 25 c.
Rodez . — Adamonis 10 c. Gawiński 25 c. Bojanecki 30 c. 

Heysler 30 c. Niewęgłowski 50 c. Kurowski 15 c. Kulpiński 
50 c. Grochulski 20 c. Lipich 50 c . W erowski 25 c. Gutkowski 
10 c. Turski 10 c. Kęszycki 50 c. Cywiński 25 c. Kaczyński 25 c. 
W ierzejski 50 c. Lipiński 25 c.

C aen , — Dunowski 50 c. Zienkowicz 50 c.
B ru xelles . — Lelewel 50 c. Lubliner 50 c. Kordaszewski 

25 c. Puchalski 25 c . Okniński 50 c. Przejezdny 25 c.
W niesiono do Redakcyi D emocratic Pacijique. fr. 25 30 c.

« « Z list poprzednich fr. 232 85 c.
Ogółem, fr. 258 15 c•

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

W ęgry.*. P rzychylne Austryi dzienniki przyznają , że jej 
a rmia  pod naczelnem dowództwem Windischgraetza nie jest 
w stanie stawić oporu codziennie odnoszącym zwycięstwa 
oddziałom węgierskim. Posiłki spieszą— Welden ma zastę
pie Windischgraetza , lecz zanim przybędę na miejsce w a lk i , 
armia węgierska zdobywszy już Waitzen i oswobodziwszy Ko
m o m ,  zbe2władni reszle wszędzie ustępującej armii Win
dischgraetza.  — Austryacy cołnęli się z wszelkiemi zapasami 
na druga stronę Dunaju , armia węgierska jest pod m urami 
P e s tu ,  a nawet wedle wiadomości Gazety W rocław skie j, wal
ka toczy się na ulicach tej stolicy J jenerał  Dembiński,  pod
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ruinami w y s a d z a n y h  minami domów , grzebie niedobit
ków austryackich. —  Cały Siedmiogród jest zajęty przez  
wojska B e m a ,  zwiększane now ym  zaciągiem Siedmiogrodu.  
Gazety wiedeńskie przyznają , że od czasu zdobycia Hcrman-  
s ta d tu ,  R um anic  S iedmiogrodu połączyli się ściśle z W ęgra
m i.  Bem zapew niw szy  się w Siedmiogrodzie , m ia ł  się udać 
na czele  2 0  tysięcy ku D u n ajow i,  aby wziąwszy tył Austrya- 
kom osadzonym w Budzie , przeszkodzić zaopatrywaniu (ój 
armii w ży w n o ść  i am unicyę.

G a ze ta  A ugsburgska  mówi : « W Siedmiogrodzie  nie m o 
żna już  liczyć na posiłki R o s sy i ; Bem  obwarował si lnie w szy -  
stkie miejsca przystępu i bacznie strzeże i« h przejścia , ale 
w O ło m u ń cu  cieszą się nadzieją ,  że  Rossyanie przez Kra
ków przybędą koleją żelazną na p o m o c ? — G a ze ta  Kotońska  
przedstawiając klęski armii austryaekiej , a waleczność W ę
grów , tak się wyraża : « N i e  m o ż n a  już  dziś  utrzymywać , że  
wojna węgierska, jest tylko walką W ęgrów  z S łow ianam i,  
jest to wielka wojna polsko-węgierska , której skutkiem musi  
być upadek monarchii austryaekiej.  »

W łoch y . Po zawarciu zawieszenia broni w N o w a r z e ,  Radecki 
w rócił  do Lombardyi przywracać porządek świętego przymie
rza zniszczył Como , Bergamo , obrócił  w perzynę Brescia, i 
wszędzie  nakłada k o n tryb u cye ,  zapowiadając ten sam los 
wszystkim innym  m iastom, k tó r eb y d a ły  najmniejszy znak m e-  
uległości despotyzm owi.  Emanuel W ik to r , rozwiązawszy izbę  
deputowanych w Turynie, pow oław szy  reakcyonislów do rni- 
nisteryum , pastwi się nad ludnością Genuy za to, że w krwa
wej przez ośm  dni walce dowiodła ,  iż lud wioski nie bierze  
uczestnictwa w ohydnych układach z katami Austryi.  
W spóln ictwem  Emanuela z Radeckim ośmielona reakeya 
wszędzie podnosi g ło w ę  : w ład ze  Florencyi działaią już w  im ie
niu zb iegłego księcia ; w Rzym ie odkryto spisek znoszący się 
z reakeyonistami w Gaete. Temi sposobami w ywołując  d o m o 
wą wojnę, Austrya, zbliża się do celu i spieszy z in terw encją  
aby przywrócić  w ładzę  świecką papieżowi. Francya w ys ia ła  
swą flotę do Civita-Vecchia ,  podług wyrażenia się prezesa rady 
ministrów, dla utrzymania w p ły w u  w e  W łoszech  i dla zape
wnienia ludności , rzymskiej dobrego rzą d u  opartego na lib e 
ra ln ych  in s ty tu c y a c h . W pływ ow i temu jak i interwencji  
Austryi podobno sprzeciwia się Anglia. —  W enecya  zagro
żona oblężeniem nic traci nadziei  zapewnienia sobie w ol
ności.

W  S y c y l i i  wojsko neapolitańskie zdobyło  Gatano po m o r -  
lerczej walce. P a ł a c e , dom y zakładowe i prywatne , j e -  
Inem [słowem całą  jedną część miasta obrócono w perzynę,  
)0  zajęciu którego wojsko neapolitańskie dopuściło  się naj-  
ikropniejszych czynów  barbarzyństwa, rabunku i mordow.  
lednocześnie flota neapolitańska zbliżyła  się pod Syrakuzę;  
ud wystąpił  na ulice miasta, wołając niech żyje wolność i 
volność albo śm ierć , lecz po odebranej wiadomości o losie 
aki spotkał Gatano i za zbliżeniem się wojska Ferdynanda  
iddano m u  fortecę w skutku kapitulacji .  — Mimo to, po- 
l lu g  wiadomości z Palermy i innych m iejsc ,  Sycylijczycy  
lie tracą odwagi i nadziei , dzięki dobrze  uorganizowanej  
irmii wołającej jednogłośn ie  n il  desperandum . Później ode
brane wiadomości z listu konsula sycylijskiego w Liwurno,  
donoszą, że  Catano zajęły na powrót wojska sycylijskie,  przy
musiwszy do ustąpienia Neapolitańczyków.

Wiadomości te stwierdzone i przez dzienniki T urynu, są tej 
ireści :

a Wojsko będące pod d ow ód ztw em  jenerała Mierosławskie
go nie  m o g ło  zdążyć aby m ieć  udział w w a l c e , w skutku któ
rej Neapolitanie zajęli Catano 7e kwietnia. Przybyły  później 
Mierosławski p o łączy ł  s ię  z oddziałem  jenerała Pracanica,  
wyparował nieprzyjaciela , opanow ał  miasto i mówią , że całą  
załogę neapolitańską, wynoszącą siedm tysięcy,  prawie z u p e ł 
nie zniszczył z pomocą lodu rozjątrzonego barbarzyńskiem  
postępowaniem nieprzyjaciela.  »

« W całej Sycylii , zapał i gotowość poświęcenia się za w o l 
ność i n iepodleg łość ,  są wspólne wszystkim mieszkańcom tej

wyspy. Nawet miasta ulegające dziś  przemocy Neapolilariczy • 
ków , jak Messina i Milazzo , znalazły środki przesłania rządo
wi w P a le r m o ,  owoców swych usi łow ań dla Ojczyzny. Ko
ś c io ły  i prywatni przesłali  rządowi wszystkie śrebra którem 
rozrządzić byli mocni.  Bogaci z swej strony pośpieszyli  z do-  
browolnemi o f iaram i, oprócz już z łożonych  sum , w skutku 
postanowionej przez rząd pożyczki narodowej. «t

« W P a le r m o ,  upoważnione przez kardynała biskupa d u 
c h o w ie ń s tw o ,  ustanowiło  z pomiędzy siebie cztery komitety,
7. których pierwszy ma obowiązek , w stosownych do celu  ka
zaniach po wsiach i w miastach ożywiać ducha narodowego i 
utrzym yw ać porządek w ciągu wojny o niepodległość;  godłem  
j ego  są s ł o w a :  G los B o g a ! N iech  ży je  S y c y lia  ! —  Zbiera
n iem  darów na utrzymanie rodzin zniszczonych przez wojnę,  
zajmuje się komitet drugi pod g o d łe m :  D a jc ie  ja łm u ż n ę !  
N iech ży je  S y c y l ia  !  —  Trzeci trudni się opatrywaniem ran 
nych w szpitalach m iejscow ych i o b o z o w y c h ,—  jego godłem :  
S zp ita le  ! N iech  ży je  S y c y lia  ! —  Nakoniec udzielanie św ię
tych sakramentów umierającym na polu lub w obozie . jest 
obowiązkiem czwartego komitetu z g o d łem  : Chleb an ie lsk i ! 
N iech ży je  S y c y l ia  !  Takie postanowienie w im ieniu  religii 
nakazującej m iłość  Boga , b liźniego i O jczyzny , przyjęte  
z jednogłośnem  uniesieniem podpisało 1 6 0  duchow nych Pa
lerm y.  Poprzylepiane na publicznych miejscach we wszy
stkich miastach i upowszechnione w ca łym  kraju , wywiera  
wielki w p ły w  moralny i b łog ie  zapewnia skutki. »

My leż tern chętniej  g łos im y ten dowód patryotyzmu kleru  
sycylijskiego, bo przekonani o usi łowaniach i poświęceniu się 
dla Ojczyzny duchowieństwa polskiego, które pojmuje sw e  
w zględem  niej obowiązki,  nie wątpimy, iż w walce o niepodle
głość^ Polski i o urzeczywistnienie w niej powszechnego do
bra, nasze duchowieństwo nie pozwoli się innym  wyprzedzić  
w przykładnej gorliwości uczniów Chrystusa.

G rotków  2 9  marca. — • Dnia 2 5  b. m .  odstawiono tu pod 
eskortą -34 polsko-rossyjskich emigrantów z Józefsztadu i o- 
sadzono ich w tutejszej sali balowej. Są to po większej części  
młodzi ludzie ,  którzy przez cztery miesiące używali wszelkich  
pryjemności  fortecznego więzien ia .  —  O miejscu ich p rzezna
czenia rozmaite obiegają pogłoski.  W ie lu ,  a m iędzy  nimi  
sami ci biedni Polacy, m niem ają ,  że tern jest  kochana Ros- 
s y a ; inni u trzym ują , że  ich przez Magdeburg i Hamburg  
wyprawią do Ameryki , i że ten sam los ma spotkać innych  
5 9  em igrantów , których z Theresienstadt przez Peterwalde i 
Hamburg wyprawić mają. —  Dodają ,  że rząd austryacki już  
7 , 0 0 0  z łr .  zapłacił  na przeprawę tych nieszęśl iwych. Ci 3 i  
mieli tu tylko przenocować i zaraz nazajutrz dalej w yruszyć:  
lecz nota minisleryalna od posła austryackiego w Dreźnie n a 
d e sz ła ,  odjazd ich w strzym ała .  —  Do przykrego stanu nie
pewności  , w jakim się ludzie ci znajdują , przyczynia się j e 
szcze onegdaj wydane rozporządzenie ,  wzbraniające im 
z kimkolwiek obcym  rozmawiać. Komisarz bowiem pol icyjny,  
który im towarzyszy, dowiedział  się o straszliwej wieści  , że 
mieszkańcy saskiego miateczka Zittau chcą przekroczyć gra
nicę , aby polaków o sw o b o d z ić ,  jakoż onegdaj w wieczór  
przeszło  5  m ło d s c h  ch łopów , charakterystycznie przystrojo- 

, nych stanęło  przed mieszkaniem Polaków i odśpiewali im se
renadę. Jednego z tych straszliwych najeźdźców powiodło  się 
komisarzowi uchw ycić  i dowiedzieć się : że był szewczykiem  
i m ia ł  lal 18. B y ł  on najstarszym z bandy, dwóch innych  
b y ło  uczniów z ziltawskirgo seminaryum  , jeden ch łop iec  od 
introligatora i jeden kupczyk. Nie dziw iłoby nas, gdyby len  
wypadek ogłoszono jako wielką polityczną demonslracyę,  
przywiązując od niego wagę, której wcale nie ma. Aby etm u  
zapobiedz, podaliśmy go tu ze szczegó łam i.  ( G a z .  P o l.) .

S iem ońsk i  K am il ,  zechce  się zg łos ić  do Bronikowskiego 
S ta n is ła w a  , a A ngers  (M a in e -e t -L o ire ) ,  • rue H o r e ,  15.

W’ BRCKARNI L .  MARTINET, PRZ» CLICK MIGNON, 2.


